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Henry de Jouvenel, litycy niemieccy otworzyć okno na wschód, a ich ku do dzisiejszej Rosji. Maszę tn jednak podkre-
znany francuski mąż stanu. rzekoma przyjaźń z Rosję, ma wy wierać pewną sta ślić, że ustalenie takiej wspólnej linji politycznej

g-  ̂ w-, » ią presję na państwa zachodnio europejskie- dopóty będzie zadaniem nie do wykonania, dopó-
ą ^ Z V  E u r o p a  p o w i o a a  « Mimo to jednak pragnąłbym podkreślić, że ki Niemcy nie zaniechają swego lawirowania mię-

^  '  CJ .  i  q  Niemcy od czasu, kiedy weszły do Ligi Narodów dzy zachodem a wschodem- Dlatego byłoby rze-
z n a ć  s o w i e t y  dbają w wielkiej mierze o prestige tej instytucji. I czą wysoce pożądaną, by na Niemcy wywierano

. "  Niemniej ęednak dla Rady Ligi powstają na sku- odpowiednią presję, by usiłowano skłonić kiero-^ *
Ż y w o tn y  p ro b le m  m ię d zy n a ro d o w y . —  tek polityki Berlina rozmaite trudności, których wników polityki niemieckiej do porzucenia ich

Co o zn a cza ją  n ie m ie c k ie  s y m p a t je  przezwyciężenie nie jest rzeczą łatwą. Jest bo- 'krótkowzrocznej taktyki w stosunku do Rosji so- ;;
d la  R o s ji ? wiem rzeczą jasną, że usiłowania Rady w kierun- wieckiej.

Nie chce tu mówić o tern czv obecny rząd w J ą k a n ia ,  swych członków dla idei jednolitej Sądzę, że taka zmiana orjentacji politycznej
Nie chcę tu mowie o tern, czy ooecny rząa w poetyki wobec Rosji sowieckiej, mapotykac mu- nr7Vnio«ł«ihv korzyści nietylko Niemcom ade ca-

Rosji jest dobry, czy zły- To jest sprawa podrzęd- „„„ na nnwfJ7np nrzeszkody kiedy ieden z ieii P^2̂ 110® .  ̂ koizysci nietyiK© mtmeom , aae ca l i l i i
* TW Chodzi mi nr/edewszyntkiem o zastanowienie sz? n,a, poważne pizeszkoay, Kieay jeueu z jej j Euroipae. Teorję o równowadze między pan-na. Lnodzi mi przeaewszystkiem o zastanowienie członkow utrzymuje bliskie stosunki z rządem utńroi wwanewrami sa imk sir zdaie noM

się nad tem, jaki wpływ rząd ten wywiera na inne naiw wa do T ień nienależaretro Przed nodnisa- -yŁwami’ której wyznawcami są, jak się zaaje, pom
* nań«słwa f>tirone.skie i o w viaśn ipn ie zasadniczego Panstwa> do nienaiezącego. rrzeu poapisa t niemieccy, można by było stosować w życiupaństwa europe,skie i o wyjaśnienie zasadniczego niem umowy berlińskiej osiągnięcie porozumie- DraktVCznem tvlko wtedy srdyby wszystkie na-

zagadnienia dotyczącego ustosunkowania się n|a miedzw rztnnkami Lini Narodów w snrawe ie- p . iyc, . , iyi, y ’ ®,7 j  P  , • , *1 naństw puroneiskirh do Rosii sowieckiei Problpm  “ ,a “ ^ 5 ^  ,c., ® . , ar° ao w . ? ; a f  Jf  rody, o które w danym wypadku chodzi, należałypaństw europejskicn do HOSJ1 sowieckiej. Promem dnoPtej polityki w stosunku do sowietów było , ipdnpi pywi.lizacW Pon iew aż ta orzeszła noli-
ten w istocie swetj sprowadza się do pytania : czy rzec2.a d„46 łatwa Dzisiai nod tvm wzeledem snra r°, je .ej, cywilizacji, t oniewaz ta pizeszia pon
mamv w sn iW a p o w a ć  z Sow ietam i rzv też mamv rzecz  ̂oosc łatwą, uzisiaj poa tym wzgięaem spra tyka miałaby na celu przedewszystkiiem zachowa- 
mamy wspopracowac z sowietami, czy tez mamy ta przedstawia się juz zupeŁniie inaczej. ti-advrvinPi cvw ilizacii zachodniej no- ; -
w dalszym ciągu zajmować wobec współczesnej sJnaria  î est now ażna Możemy sie na Rosie aie naszej tiadycyjnej cywinzacji zacnounicj, po
Rosii stanow isko nea-atvwine » . bytuacja iyest poważna. Możemy się na «osję zbawiona bv była o,na tem samem wszelkich cech
uosji stanowisko nega-tywine . patrzyć z jakiegokolwiek punktu widzenia, może- rvo1litvki ain*Pisv-Di/npi

Niezależnie od tego,, jaki jeist nasz stosunek my bolszewizm krytykować, jako doktrynę polity  ̂ ^ ywi
i óo Rosji, uświadomić sobie musimy przedewszyst czną, jako system gospodarczy, lub jako objaw Państwa europejskie miałyby poprostu poro­

bieni jedną rzecz: musimy starać się wyjaśnić,do psychologiczny, możemy zajmować wobec niego zumieć się co do granic, w jakich pragnęłyby 
jakich ostatecznych celów polityka sowiecka najrozmaitsze stanowiska, ale przy tem wszyst- współpracować z Sowietami do chwili, gdy Rosja v .

zmierza. Istnieją naogół dwa sposoby zaznajomię kiiem powinniśmy za swe naczelne zadanie uwa- uzdrowi się z ran, zadanych jej w okresie obeic- 
nia się z zamierzeniami i psycholagją obcych pań- uzgodnienie naszej linji politycznej w stosun- nego eksperymentowania.

/ stw. Pierwszym z nich jest szpiegostwo, stary. ______  ~ __ ___  . \  __..... . _ ____ _ _
tradycyjny sposób poznawania tajemnic państwo ~ ' I  i  •
wych. Aie do tego samego celu możemy również U ^ O iD G  Z G U r łU l lG

Centralnego Z w. Kółek Rolniczych I
rozważaniu tego problemu zadziwia mnie ignora w  s p ra w ie  z łą c z e n ia  s ię  ro ln ic zy c h  o r g a n iz a c y j
dja, z jaką państwa zachodnie odnoszą się do pro- \y ostatnich dniach marca odbyło się w War- j delegatów, gdyby któraś z łączących się organiza : '
blemu jednolitej polityki wobec Rosji. Musimy u- szawie ogótae zebmnie Centralnego Związku Kó- cyj nie przwtapiła do C. T. O- i K. R. -  przeprowa-
c^si^skazany1 zosta je  n^zaaTade i że It^ d T w  łek Rolniczych> poświęcone między inneini spra- | dzić niezbędne zmiany w składzie władz, jpnzed- czasie skaza y ost e a ag aę, i ze wtedy w vvje zunifikowania organizacyj rolniczych. i nio uzgodnionych.
całej Pełj11 ujawnią się wszys ią orzy ci, jakie p 0 1(jjUgiej dyskusji zebranie zdecydowało III. Zjazd delegatów C. Z. K. R- w' sposób naj-
poszczgólnym pans wom przyme ć powinna jed- przystąpienie C. Z- K. R. do zunifikowanej organi więcej zdecydowany uchwala potępiać wszelkie
Rosi i^Ros ja°bed zi e s?e w ówczSorTen\owaćkw kle zacji — większością 282 głosów przeciwko 106 i po poczynania nielicznej mniejszości zjazdu w ewen 
runku Ei!roDVdktóraęze swei strony zmuJzona^e wzięło uchwały: 'tualnych ich zamiarach dalszego rozbijania jed-
dzie DaństwSytemu nośnieszvć z r)omJ?a' .lest rze L Zebrani w dniu 20 marca 1929 roku na wal'  nolitości w gospodarczem organizowaniu się dro­
czą iasua że wvida *na*tem naileniei te naństwa, nem zg^madizeniu Centralnego Związku Kółek bnych rolników przez utworzenie nowej organiza 
zą jamą, ze wyjdą na tem najlepiej te państwa, Rolniczych po zreferowaniu projektu statutu, po- cji rolniczej.

ktoie znać będą rosyjskie stosunki i które dyspo- wstającego Centralnego Towarzystwa Organiza- IV. W  imię jednolitego i zwartego frontu pra

poTtvunl\v7g l ^ l n " y ^ 7jedinocrone*' Îctc^e^rna- Rolu icfycrdTpo^tT jąrogo^enTralnego Towa- kie usiłowania, zmierzające do rozproszenia sił 
fa dość menfedzy ale zato brak im S  zn a S X ś  rzystwa Organizacji i Kółek Rolniczych; i stawia pod pręgierz publiczny tych wszystkich
d  s r ó s u S k ó w ^ S k iS  znajomos- g) przjrfąć statutu Centralnego T-wa którzy ozemkolwiek przyczynią się do osłabienia ^

Powinniśmy wobec Sowietów orowadzić ied- Organizacji i Kółek Rolniczych, przedstawiony na jednolitego ruchu gospodarczego na terenie droto- 
nolip^oR^ykę7.Yiemcy pożTczvdy**fi ec" dzisiejszym zebraniu; nego rolnictwa, jako podstawowego dla państwo-
kiei w roku 1926 czterysta milionów złotych ma 3) upoważnić pp. Tomasza Wilkońskiego, wosci polskiej.
Uf J L) -Ku vy~b c -terysta mujonow złotych ma- w ja(j vs}a va Fliałkowskiego i Wiktora Przedneł- V. Ogólne zebranie C. Z. K. R. przyjmuje do
rok. Powinni my ubo ewac, ze do tego doszło, po- ^ ostatecznego uzgodnienia projektowa- wiadomości skład prezydjum Centralnego Towa-
winniśmy ubolewać ze Niemcy wysyłają do Rosji statutu pod względem majątkowym z zasa rzystwa Organizacji i Kółek Rolniczych, ustalony
e S l S i e  celi 'm tm >  darni u S S ^ J Ś S  P ™ *  Unifikacyjna na okres przejSck>4

Nastręcza sie jeszcze jedno pytanie: do jakie

K r t ę ^ b e f S w S ^  C S ?  t r n y  S S S i .  z m S z t a c y e n ^ U S S  Z -  »e j atrony i Kazim iera Pudakowskiego AndJeja
5 !m ycelem u m w y ranallsktd b^o S k a n i e  tutu z obowiązujcemi przepisami o stowarzyszę- Maja, Jana Rudowskiego -  z  drugiej strony, 
nym celem umowy rapansKiej było utrzymanie oraz z ogólnemi normami prawa cywilnego Do Rady Centralnego Towarzystwa Organi-rownowagi między Rosją sowiecką a Ligą Naro- niacn, oraz zogomemi normami prawa cywilnego Kółek Rolniczych ze <dronv C 7 K R wv
dów. Polityka taka jest jednak wielce niebezpiecz- i hipotecznego; _  S t  r y k i  Z
na nietylko dla Niemiec, lecz dla powszechnego -i) upoważnić pp. Tomasza Wilkońskiego i Jaruzelski Władysław Jemiedewski Tytuspokoju. Władysława Fijałkowskiego do podpisania w i- ^rzeJ> laruzeisKi wfaaysiaw, jemieiewsKi lyiuis ■

Niewskazanem byłoby przypuszczać, że usiło mieniu Centralnego Związku Kółek Rolniczych, NJ, b ielsk  i Tadeusz PiaskiewSz^WładTsław Ró- 
wania Niemiec w kierunku utrwalenia dobrych zredagowanego w .ostatecznej formie statutu C. XadeJgJ  Sypniewski Józef D ł S  St^U-
stosunkow z sowietami mają swe zrodło w zaufa- T. O i K; R sław, Waleron Andrzej i Zalewski Jan.
mu niemieckiem do armji czerwonej. Nie wierzę II. Zjazd Centralnego Związku Kołek Rolni- -.......... ........
w to. Rosja ma cały szereg sąsiadów małych, jako czych uważa za konieczne przeprowadzenie uni- Z  d y k t a t o r a  a k t o r e m  f i lm o w y m  f l
to: Estonję. Fimlandję, Łotwę, a państwa te nie fikacji na podstawie uzgodnionego przez Komisję LosyTrockiego.
obawiają się bynajmniej armji czerwonej. Widocz Uńifikacyjną — statutu nawet w tym wypadku, Konstantynopol, 2. 4 (radjo.) Trocki otrzymał IB
nie tak wielką potęgą armją sowiecka znów nie gdyby nie wszystkie z pertraktujących organiza- mnóstwo propozycyj od pism i wydawców amery- 
jest. cyj do unifikacji — przystąpiły. Zjazd zwraca się kańskich w sprawie sprzedaży swych pamiętni-

Zdaje mi się, że Niemcy ignorują tylko dzisiaj <zapelem tak do czynników rządowych, jak i samo ków. 
tę politykę, którą z lakiem powodzeniem prawa- rządowych, aby wszystkie prace rolnicze przepro Między innemi pewne towarzystwo filmowe 
dziły podczas wojny, a która zmierza do umocnię- wadzały wyłącznie i jedynie przez organizacje zu- zaproponowało Trockiemu bardzo wysokie hono­
rna centralnej pozycjii Rzeszy. Ponieważ drzwi na nifikowane, udzielając jej całkowitego moralnego rarjum za wystąpienie w filmie z życia Rosji So- 
zachód są dla Niemiec zamknięte, starają się po- i materjalnego poparcia. Zjazd upoważnia swoich wieckiej.
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N ó w  rytuał Kościoła Kuiolicłuego id Polsce
obowiązuje począwszy od 1 IV. btn.

Zasadniczo obowiązuje jeden rytuał w całym 
kościele katolickim- Niemniej w praktyce kościół 
uwzględnia w obrębie Liturgji oficjalnej zwyczaje, 
obrzędy i potrzeby lokalne i etniczne różnych na­
rodów.

Jednolity rytuał rzymski wydano w r. 1614, 
a jego edycja polska pochodzi z roku 1631. Obo­
wiązujący od dnia dzisiejszego nowy rytuał jest 
drugim no 300 latach wydaniem pierwszego. Zre­
dagowania go dokonał ks. prałat Józef Michalak 
z Płocka.

Nowy rytuał uwzględnia w wyższym stopniu, 
niż dawny prawa języka polskiego w liturgji. 
Przełożono na język polski niektóre modlitwy 
przy udzielaniu sakramentów św- a zwłaszcza Sa 
kramentu małżeńskiego.

Po polsku odbywać się mogą modły podczas 
procesyj w dni krzyżowe, w dzień Zaduszny i in­
ne procesje okoli icznościowe. Po polsku będzie 
śpiewana pieśń „O przenajświętsza Hostjo" przed 
wystawieniem Najśw. Sakramentu. Te same u- 
stępstwa na rzecz języka polskiego są znaczne, 
ale mniejsze, niż np. w rytuale niemieckim.

W litanji do W  W- Świętych skreślono imiona 
św. Elżbiety i Urszulki z towarzyszkami, które nie

zażywają już dawnej czci. Nie uwzględniono je­
dnak popularnych świętych polskich.

Przy sakramencie małżeństwa zniesiono ślu­
bowanie posłuszeństwa. Atoli ks. kardynał Pry­
mas w swej instrukcji do tego miejsca interpre­
tuje go:

„Nie znaczy, że żona przestaje być uległa 
mężowi. „Żony niechaj będą poddane mężom 
swym" św- Pawła — pozostaje nadal w mocy, 
ale kościół nie widzi powodu, aby żony tę ule­
głość aż miały ślubować".
Z obchodu pamiątkowych narodowych pro­

cesje w dni zwycięstw pod Grunwaldem i Choci- 
mem zamieniono na uroczyste „Te Deum“ , Bez­
względnie nakazano wszystkim kościołom pol­
skim „Te Deuim“ z modlitwami w święta Wnie­
bowzięcia M. B. na pamiątkę zwycięstwa nad boi 
szewikami.

Do dawnych właściwych naszemu krajowi 
formuł błogosławieństw, dano czysto moderni­
styczne: osobne błogosławieństwo na święcenie 
drukarni, kolei żelaznej, aeroplanu, sikawki po­
żarnej, sejsmografu itd.

Rytuał iestdużą księgą o 1068 stron, wyda­
ną w Katowicach.

Ks. Kardynał Prymas
powraca do zdrowia i opuścił już szpital.
Poznań, 2. 4. (radjo.) W stanie zdrowia J. Em- 

ks. Kardynała Prymasa zaznaczył się pomyślny 
zwrot na lepsze. Poprawa jest tak znaczna, że Do 
stojny Pacjent opuścił szpital SS. Elżbietanek 
przed kilku dniami i zamieszkał w pałacu pryma 
sowskim-

Wiadomość powyższą przyjmą z radością sze 
rokie sfery katolickiego i  polskiego społeczeństwa 
które szczerze zaniepokoiła wieść o chorobie Księ 
cła Kościoła.

Zmarł kardynał LucSdi
wybitny znawca prawa kanonicznego.

Rzym, 2- 4. (radjo). Zmarła tutaj wczoraj kar­
dynał Lucidi w 62 roku życia. Kardynał Lucidi po 
Chodzi z Spofleto i oddawna już poświęcał się spe­
cjalnie prawu kanonicznemu, nad którem miał 
pieczę. Urząd ten sprawował w czasie pontyfika­
tu czterech papieży począwszy od Leona XIII.

Kardynał Lucidi wysyłany był często w spe­
cjalnych misjach. W r. 1923 otrzymał kapelusz 
wraz z kardynałem Galii, zmarłym również przed 
kilku dniami-
Wiara i miłość Chrystusa silniejsze 

ponad wszystko
Lnd w Sowietach obchodził Wielkanoc- — Robot­

nicy zaprzestali pracy.
Wilno,2. 4. (radjo). Z Moskwy donoszą: Mimo 

nawoływań rozmaitych towarzystw vantyre 1 iguj- 
nych, aby ludność nlie obchodziła świąt Wielka­
nocnych i mimo poparcia tych towarzystw ze stro 
ny władz sowieckich ludność rosyjska obchodzi 
ła święta Wielkanocne, a robotnicy we wszystkich 
fabrykach ' zakładach przemysłowych zastrajko- 
wiali w czasie świąt.

Nieudany napad na probostwo
Z pod sukni wylazł opryszek w spodniach i butach

Łódź, 2. 4. (radjo-) Do proboszcza wsi Nowo- 
solna pod Łodzią zgłosiła się onegdaj, gdy mrok 
już zapadł jakaś kobieta otulona w chustkę i pro 
siła ks. proboszcza o udzielenie jej noclegu.

Ks. nrobosizoz wzruszony nędzą bezdomnej ka 
zał ją napoić i nakarmić. Służbie jednak dziwne 
się wydawało, że kobieta przez cały czas nie zdję 
ła chustki z głowy a wręcz przeciwnie, jakby cią­
gle nią zasłaniała twarz-

Po kolacji wskazano jej miejsce odpoczynku 
-j/ednak w chwili, gdy otwierała drzwi, obsunęła 
się suknia na ziemię i oczom ździwionej służ­
by ukazały się spodnie wsunięte do butów z wyso 
kemi cholewami.

Zdarto jej chustkę z głowy i wówczas okazało 
się, że jest to opryszek w wieku lat około 25.

Zanim się zorjentowano opryszek pozostawiw 
stzy na miejscu garderobę damską, rzuciła się do 
ucieczki i wkrótce znikł w pobliskim lesie. Pościg 
policyjny pozostał bez wyniku.

Prawdopodobnie chodziło tu o zorganizowany 
napad rabunkowy na proboszcza.

Z kraju wiecznych rewolucyj
dochodzą nader sprzeczne wieści.

Londyn, 2. 4. (radjo.) Nowojorskie „Ewening 
News" donoszą sprzeczne wiadomości z Meksyku 
o bitwie, którą stoczono pomiędzy miastami Esca 
lon i Jimenez. Według źródeł powstańczych woj­
ska rządowe miały ponieść klęskę, zostawiając na 
placu boju 200 zabitych, a w rękach zwycięzców 
400 jeńców.

Źródła rządowe natomiast mówią o klęsce po­
wstańców, którzy mieli stracić w samych zabi­
tych 500 żołnierzy, przyczem z strony rządowej 
poległo tylko 5 ludzi.

Litwinow przyjedzie 
do Warszawy

Przypomnimy mu dlngi sowieckie.
Warszawa, 2. 4. (radjo-) Sowiecki komisarz iu 

dowy do spraw zagranicznych, p. Litwinów, od­
wiedzić ma podczas swej podróży zagranicę rów 
nież Polskę.

Dowiadujemy się, że podczas pobytu komisa­
rza Litwinowa w Warszawie omówiona ma być 
sprawa spłaty długów rosyjskich wobec Polski, 
należnych z tytułu zobowiązań ZSSR. w traktacie 
ryskim. Pertraktacje o uregulowanie tych długów 
są szczególnie aktualne wobec mających być nie­
bawem nawiązanych rokowań traktatowych mię 
dzy Polską a ZSSR.

Najprawdopodobniej komisarz Litwinów 
przyjedzie do Warszawy, powracając z kuracji za 
granicznej, co nastąpiłoby dopiero w miesiącu 
maju-

Wdzięczność do grobowej deski
okazał pewien porucznik angielski-

Londyn, 2. 4. (radjo.) Podczas wojny świato­
wej żołnierz nazwiskiem Wild, pochodzący z Po­
łudniowej Wilji, podniósł z pola bitwy na froncie 
francuskim ciężko rannego porucznika Griffitha i 
nie zwracając najmniejszej uwagi na silny ogień 
armat i karabinów maszynowych, doniósł go na 
plecach do najbliższego punktu opatrunkowego.

Raniony oficer rzekł wtedy do Wilda: Nigdy 
tego panu nie zapomnę.

Od tej chwili minęło 12 lat. I oto w tych dn. 
Wild został zawiadomiony, że ocalony przezeń ofi 
cer zmarł, pozostawiając mu w spadku 8000 funt- 
iszterl. O spadku zawiadomił Wilda rząd, który go 
przez dłuższy czas poszukiwał. Griffith za życia 
szukał też swego zbawcy, ale ten wówczas ba­
wił jako robotnik w Kanadzie. Teraz, gdy wrócił 
do ojczyzny, nie zrobiwszy majątku w Ameryce, 
dowiedział się, że majątek czekał nań dość długo 
w kraju.

Mlewny deszcz zalał
mieszkania parterowe w Krakowie.

Kraków, 2* 4. (radio.) W7 czasie świąt padał tu 
na przemian obfity śnieg a potem ulewny deszcz. 
Z powodu uszkodzenia kanału podczas zimy, na 
niektórych ulicach zgromadziła się taka masa wo 
dy, że zalała parterowe sklepy i mieszkania. W  
ulicy Rejtana z kilku mieszkań musiano usunąć 
lokatorów.

Zaprowadzone zostaną
specjalne ubiory reprezentacyjne

dla sędziów i prokuratorów-
Warszawa, 2. 4. (radjo.) Ministerstwo Sprawie 

dliwości przystpiło do opracowania przepisów o 
ubiorach reprezentacyjnych w sądownictwie. Prze 
'Pisy te określą wygląd tóg i beretów sędziów i pro 
kuratorów. Kolor ubiorów będzie zasadniczo czar 
ny, różnić się będzie kolorom wypustek rozmai­
tym dla poszczególnych instancyj sądowych. Pro 
jektowane jest, by przewodniczący nosili specjał 
ne łańcuchy.

W  b;erzącym roku budżetowym ubiory repre­
zentacyjne z powodu braku funduszów otrzyma 
jedynie Sąd Najwyższy.

Rewolwery zadymiły w pękach
robotników przeciw milicji sowieckiej-
Ryga, 2. 4. (radio.) Władze sowieckie w Ode­

ssie przeprowadziły liczne aresztowania wśród ro­
botników podejrzanych o systematyczne i umyśl­
ne niszczenie maszyn i instalacyj fabrycznych. W 
fabryce im. III-ej międzynarodówki robotnicy 
przecięli pasy, wskutek czego fabryka stanęła. 
Grupa robotników w fabryce im. Dzierżyńskiego 
zniszczyła motor- Gdy milicja sowjeoka zjawiła 
się celem zaaresztowania sprawcowTrobotnicy sta 
wili czynny opór, strzelając z rewolwerów.

Węgiel znowu podrożał
o 4 i pół procent.

Katowice, 2. 4. (radjo.) Cena węgla została od
wczoraj podwyższona o 4 i pół proc. Podwyżka 
motywowana jest podwyższeniem płac górnikom. 

Amanullałi maszeruje na Kabul
Wojsko wyposażone w broń rosyjską.

! Londyn, 2. 4. (radjo.) „Daily Express“ donosi 
z Kalkuty, że Amanulllah maszeruje na Kabul na 
czele 30000 ludzi, uzbrojonych w karabiny rosyj­
skie i zaopatrzonych w rosyjską amunicję.

Habibulah przygotowuje się do obrony mia­
sta, chociaż siły jego topnieją z dnia na dzień.

Dookoła rekonstrukcji gabinetu
P. Grodyński ustępuje-

Warszawa, 2. 4. (radjo.) „Gazeta Warszawska1 
donosi: W czasie świąt obiegła Warszawę pogło­
ska, iż kierownik ministerstwa skarbu p. Grodyń 
śki, wniósł prośbę o dymisję.

Jak mówią, dymisja p. Grodyńskiego ma mieć 
związek z przekroczeniami budżetu na rok 1928-9-

POLITYKA KRAJOWA.

Zaprowadzili podatek od jezior
Ministerstwo spraw wewnętrznych w poro­

zumieniu z ministei stwem skarbu zatwierdziło 
uchwałę sejmiku lubomelskiego w sprawie wpro­
wadzenia na rzecz powiatowego związku komu­
nalnego samoistnego podatku od jezior z tem Za­
strzeżeniem, że odpowiedni statut będzie uchwało 
ny według brzmienia zaleconego przez M. S- W. 
Zgodnie z niem podatek roczny od jetzior wydzier­
żawionych wynosić ma 10 proc. sumy dzierżawnej 
od jezior zaś eksploatowanych przez właściciela 
10 proc. rocznego zysku. Od podatku mają być 
zwolnione jeziora, które podlegają państwowemu 
podatkowi przemysłowemu i państwowemu poda 
tkowi gruntowemu.

Ulitz wypuszczony na wolność
W Wielką Sobotę popołudniu został wy­

puszczony na wolną stopę były poseł do sejmu 
śląskiego, Otto Uilitz, za kaucją 70 tyis. zł. Sumę 
tę złożył za Ulitza niemiecki „Volksbund“ w Ka­
towicach.

Jak wiedomo, Ulitz aresztowany został pod 
zarzutem wydawania zaświadczeń imieniem 
„Yolksbundu" obywatelom polskim niemieckiej 
narodowości, będącym w wieku popisowym. Do­
chodzenia przeciwko Ulitzowi toczą się dalej.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Angielski budżet na lotnictwo
— Angielski budżet lotnictwa na rok bieżący 

wynosi około 20 miljonów funtów szterlingów, 
jest więc o pół mikona większy od zeszłorocznego 
Budżet ten obejmuje również wydatki na lotnic­
two kolon jalne.

Sir Samuel Hoare, lotniczy Sekretarz Stanu, 
zabierając głos w tej sprawie, stwierdził, że An- 
glja gotowa jest zresztą w każdej chwili zreduko­
wać wydatki, przeznaczone specjalnie na lotnic­
two wojskowe, o ileby takie rozbrojenie zostało 
zastosowane przez wszystkie państwa.

Narazie jednak, zawdzięczając większemu 
budżetowi, angielskie siły lotnicze będą wzmocnio 
na o jakieś 10 proc. Pozatem zwiększone wydatki 
znajdują usprawiedliwienie w nowej linii lotni­
czej Anglja — Ind je, która zaczyna działalność z 
dniem 1 kwietnia r. b„ oraz w linji Londyn — 
Capetown, znajdującej się w drugiej kolejce. No­
wy budżet przewiduje dalszą rozbudowę mater­
ialny floty napowietrznej, tak wojskowej jak cy­
wilnej:, pozwoli na osiągnięcie lepszych wyników 
w zakresie badań i doświadczeń nad ulepsze­
niem sprzętu lotniczego i bezpieczeństwa żeglu­
gi oraz umożliwi wydatniejsze popieranie lotni­
ctwa prywatnego-

WIADOMOŚCI OGÓLNE. ”

Rozwój polskiego lotnictwa 
postępuje naprzód

o- W roku 1929 mają być zorganizowane no­
cne loty na linjach: Warszawa — Lwów iWarsza- 
wa —~ Poznań. Drogi oświetlone będą za pomocą 
latarń 3 KW o 100 klmtrowym zasięgu światła. 
Granice portów lotniczych będą oświetlane spec­
jalnymi projektorami. Port lotniczy w Warsza­
wie ma mieć projektor 8 KW o 14 miłjonach 
świec.
Dwie niesamowite hisforje w jednej 

rodzinie
o- Z Warszawy donoszą: W  Wielką Sobotę 

w mieszkaniu właściciela kawiarni Marjana Ada- 
cihowskiego przy ul. Brukowej 13, rozegrała się 
krwawa tragedja rodzina. 28 letni syn Adacho 
wskiego, Marjan, zażądał od ojca pieniędzy na 
wódkę- Ojciec jednak odmówił i zamknął się w 
pokoju na klucz. Pijany syn wybił drzwi i rzucił 
się na ojca. Ten w obronie własnej użył długie­
go noża bufetowego i przebił syna przez pierś. 
Przewieziony do szpitala Przemienienia Pańskie­
go, Marjan Adachowski zmarł.

Tegosamego dnia rano drugi syn Adachaw- 
skiego, Anatoljusz, wyrzucił przesz okno 4-o pię­
tra hotelu „Pasaż" przy ul. Długie 50 Stanisławę 
Kwiatkowską, która poniosła śmierć. Anatolju- 
sza Adachowskiego aresztowano.
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Na szerokim świecie
Geneza słowa budiet
Ojczyzną budżetów w Angjłi.

Toczące się obecnie w ciałach prawodawczych 
rozprawy budżetowe każą przyjrzeć się bliżej cie 
kawemu zagadnieniu budżetów wogóle.

Geneza tego słowa jest dość oryginalną. Po­
chodzi ono od no^mańskiego wyrazu „budget", co 
znaczy — worek skórzany i sięga czasów średnio 
wiecza, gdy normańscy najeźdźcy zawładnąwszy 
Anglją, narzucili jej swe zwyczaje, wpłynęli na 
zmianę ustroju państwowego i na rozwój języka- 
Otóż angielski kanclerz skarbu, zdając przed par­
lamentem doroczne sprawozdanie ze stanu finan 
sów państwa, przynosił do Izby skórzany worek z 
pieniędzmi. Stopniowo wyraz „budget" przeszedł 
z worka stawianego przed kanclerzem na mowę 
przezeń wygłaszaną, aby ostatecznie oznaczać pra 
wo finansowe, przewidujące dochody i rozchody 
państwa.

Ojczyzną budżetów była Anglja. Pierwotne 
jednak budżety ograniczone były do prostych 
•sprawozdań i rachunków tyczących się, notabene, 
tylko najważniejszych pozycji gospodarki pienięż 
nej państwa. Pierwszym możliwie pełnym budżet 
'tern, zawierającym niemal kompletny obraz sta­
nu finansowego kraju, było słynne sprawozdanie 
francuskiego ministra skarbu Neckera w roku 
1781, które otworzyło społeczeństwu francuskie­
mu oczy na katastrofalny stan państwa i przyśpie 
szyło Wielką Rewolucję. Dopiero jednak w ostat 
niem stuleciu wypracowano ostatecznie sposoby 
prawne sporządzania budżetów. Budżet odtąd 
stał się nietylko pierwszorzędnym czynnikiem, e 
gulującym żydie gospodarcze i finansowe kraju, 
lecz również zasadniczą bronią, za pomocą której 
przedstawicielstwo każdego narodu kierować mo 
że rządami pastwa.

We wszystkich niemal państwach budżet u- 
kładany jest na jeden rok, tylko niektóre mniej­
sze państewka układały go na dwa, trzy lata, a 
Bawarja — nawet na sześć ! Zwykle parlamenty 
rozpatrują szczegółowo wszystkie pozycje projek­
towanych wydatków i dochodów, jedynie tylko 
parlament angielski zezwala, aby raz uchwalony 
przez prawo rodzaj dochodu i nadal, bez specjal­
nych ustaw izby, mógł być ściągany- Podobnie w 
rozchodach Anglicy posiadają t. zw .„budżet stały 
przewidujący stałe wydatki pozycyj, jak wydatki 
na oprocentowanie i amortyzacjędługów państwa 
listę cywilną króla, na apanaże rodziny królew­
skiej, sądy ect.

Sztuczne płuca umożliwiają
nurkom pobyt pod wodą.

Wynaleziono w Ameryce sztuczne „płuca", 
dzięki którym marynarze będą mogli płynąć pod 
wodą przez kilkanaście minut. Kilka prób wyka­
zało, iż zatopiona submaryna przestanie grozić 
tragiczną śmiercią załodze.

W Key West, na wodach Florydy, opuszczono 
na dno morskie, głębokości 200 stóp, amerykań­
ską submarynę S-4 wraz z załogą, pomiędzy którą 
odbywa służbę szef - torpedziarz Polak, Edward 
Kalinowski.

Kalinowski wraz z porucznikiem Momsenem, 
wynalazcą „płuc" dokonali szczęśliwie kilku prób 
wydobycia się z wody i za każdym razem szczęśli 
wie ta jednak ze względu na głębinę była naj­
groźniejszą najprzód spróbowano wypłynięcia 
na powierzchnię ze stosześćdziesiątej stopy głę­
bokości. Niebezpieczny eksperyment powiódł się 
Submaryna wróciła po mich i zapuszczono sie głę­
biej do, 200 stóp.

Kapitan wojennego statku, Dunibar, oczeki­
wał na powierzchni morza z bijącym sercem po­
wrotu dwóch towarzyszów. Minuty zdawały się 
być wieiklem. Upłynęłło ich dziewięć od chwili, w 
której zapomocą liny dano znać iż dzielni mary­
narze opuszczają submarynę. W połowie dziesią­
tej minuty obydwaj ukazali się na falach, cali i 
szczęśliwi.

— Musieliśmy płynąć bardzo wolno — oświad 
ożył Kalinowski, znalazłszy się na pokładzie stat 
ku — gdyż trzeba pozwolić ciału oswajać się z 
gwałtowną zmianą ciśnienia wody.

Zabawa dziecka z lwem
Targało drapieżnika za wąsy-

Do pewnego miasta w Westfalji przybył nie­
dawno cyrk z lwami. Jak zwykle po przedstawie­
niu publiczność zwiedzała stajnie i klatki cyrko­
wej menażerji. Pewna piastunka zapatrzyła się 
w jakąś „inteligentną" małpę i nie zauważyła na 
wet, że powierzony jej opiece trzyletni chłopczyk 
uciekł od niej i zbliżył się do klatki z wielkim 
lwem. Dziecko nie mając pojęcia o grożącem mu 
miebezpieczeóistwiepróbowało prześlizgnąć się mię 
•dzy kratami i wejść do środka klatki. Gdy się ta 
próba nie powiodła chłopczyk chwycił rączką 
grzywę lwa i począł nakł- go do zabawy. Lew, drze 
mał i leniwie otworzył jedno oko mrucząc niechęt 
nie. Gdy jednak ujrzał rriiaist spodziewanego do­
zorcy małego chłopczyka, podniósł się z swego le­
ża i zbliżył do kraty. Dziecko zachęcone tym ob­
jawem życzliwości chwyciło nozdrza drapieżnika 
i  poczęło bawić się jego wąsami- Lew bawił się, 
jak pies pokojowy wyszczerzając białe kły, -bro­

niąc się deiikatnie swą potężną łapą — słowem, 
złość tylko udawał.

Miłą tę zabawę przerwalli przerażeni dozorcy. 
Lew bowiem znany był ze szczególnej drapieżnoś­
ci. Jeden z dozorców próbował chłopca odsunąć 
od klatki, lecz w tej chwili lew wciągnął swe ostre 
szpony, położył łapę -swą na nieproszonego 
gościa. Sytuacja stała się poważna. Lew ani my­
ślał zdjąć -swą łapę z ramienia chłopczyka i od­
dać w ręce zapłakanej opiekunki. Wreszcie uwol­
niono chłopca podstępem wrzucając do klatki por 
cję świeżego mięsa. I lew uznał, że smaczna kola 
cja nadprogramowa więcej jest warta od zabawy i 
zabrał się do jedzenia.

Jak wysiadało święcone przed 
300 laty

Urywek ze starych pamiętników.
W nasze chude, powojenne czasy, gdy niełat­

wo zdobyć się na zastawę wiekanocną gwoli wyro 
zumienia i pociechyjak to onego czasu za dobrych 
lat bywało, warto sobie w niejednem przypomnieć 
z zastawy wielkanocnej naszych pradziadów- Po­
niżej podajemy opis święconego u wojewody Sa­
piehy w Dereczynie za panowania Władysława IV

„Stało cztery przeogromnych dzików, to jest 
■tyle, ile części roku, każdy dzik miał w sobie wiep 
rzowinę, alias szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuch­
mistrz najprzedniejszy pokazał sztukę w upiecze­
niu całkowitem tych odyńców. Stało tandem dwa 
naście jeleni, także całkowicie pieczonych, ze zło- 
cistemi rogami, ale do admirowania, nadziane by 
ły rozmaitą zwierzyną, alias zającami, cietrze­
wiami, dropiami, pardwami. Te jelenie wyrażały 
dwanaście miesięcy. Naokoło były ciasta sążniste, 
tyle ile tygodni w roku, to jest pięćdziesiąt dwa, 
całe cudne placki, mazurki, zmudzkie pierogi, a 
wszystko wysadzone bakalją. Za tern było 365 ba­
bek, to jest tyle ile dni w roku. Każda była ador- 
nowana inskrypcjami, floresami, że niejeden tyl­
ko czytał, a nie jadł. Co zaś do bibendy: były czte 
ry puhary, exemiplum czterech pór roku, napeł­
nione winem po królu Zygmuncie, też konewki 
exempl'um 12 miesięcy. Tandem 52 baryłek także 
srebrnych in gratiam 52 tygodni, było w nich wi­
no cypryjskie, hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 
gąsiorków z winem węgierskiem alias tyle gąsior 
ków, ile dni w roku. A dla czeladzi dworskiej 8700 
kwart miodu robionego w Brezie, to jest tyle, ile 
godzin w roku".

Takie dawniej bywało święcone w przedwo­
jennej Polsce....

Wędrówka dzikich kóz i Jeleni
Mrozy spędziły je w doliny.

Z północnego Kaukazu donoszą o niezwykłem 
zjawisku, jakie zaobserwowano przed kilku dn. 
w powiecie Majkopskim- Otóż do niektórych wuo 
sek ściągać zacząęły po ostrych mrozach tegorocz 
tiej zimy olbrzymie stada dzikich kóz i jeleni. 
Zwierzęta te zmuszone były wyjść w doliny z po­
wodu braku pokarmu oraz z obawy przed wilka­
mi. Do jednej tylko wioski Elizawetspolskoje przy 
było w ciągu jednego dnia ponad 100 dzikich kóz 
i większa illość jeleni. Okręgowy komitet wyko­
nawczy podjął kroki w kierunku zapewnienia na 
leżytej ochrony tym zwierzętom, które po ocieple 
niu się wypuszczone zostaną z powrotem w góry.

Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu 
węgierskiego posłanka Anna Ketly wygłosiła dłuż 
sze przemówienie na temat opłakanych stosun­
ków, j-akiie panują w rodzinach górników, zatrud­
nionych w zagłębiu węglowem Pilisvórosvar pod 
Budapesztem.

Górnicy w zagłębiu tern już od szergu miesię 
cy zmuszeni są prowadzić ciężką walkę z barona­
mi węglowymi, po większej części obywatelami 
-państw obcych, którzy wykorzystują robotników 
węgierskich do tego stopnia, żo ci ostatni nie mo­
gą sobie i swym rodzinom zapewnić najskromniej 
szego nawet utrzymania. Szczególnie wielką nę­
dza panuje w rodzinach tych górników, którzy są 
już od dłuższego czasu bez pracy.

Posłanka Anna Ketly podaje, że górnicy ci 
maja ogółem około 200 małych dźieci, żyjących 
w najokropniejszych warunkach. Przez całą zimę 
nieszczęśliwe te stworzenia nie mogły wychodzić 
z domu, gdyż nie miały ani okryć, ani bucików. 
W niektórych rodzinach na 3 — 5 dzieci była wszy 
stkiego jedna para bucików, z 'której' dzieci ko­
rzystały kolejno na zmianę , tak że do szkoły każ 
de dziecko chodzić mogło raz, najwyżej dwa razy 
na tydzień. Ponieważ rodzice nie mają środków 
na wyżywienie swych dzieci, te ostatnie zmus-zo 
ne są żebrać na ulicach miast o kawałek chleba.

Zdarzało się, że policja przytrzymywała włó­
czące się po ulicach zgłodniałe dzieci i konfisko­
wała im wyżebrany chleb, gdyż ■.. inie miały urzę 

dowego zezwolenia na uprawianie żebractwa. 
Dzieci górników przez całą zimę nie mogły się ką­
pać, nie mogły się nawet porządnie umyć w cie­
płej wodzie, gdyż na taki luksus rodzice ich nie

Ciekawe obrazki z kina
Różne typy przed ekranem.

Starsza pani. Największy nacisk kładzie na 
napisy. Czyta je powoli, głośno z uczuciem: — Jak 
że mogłaś coś podobnego uczynić ? Jesteś chyba... 
Czem to ? Niedowidzę, tak się miga ! Aha, „wam 
pirem ?“ — Tss-s •.. sykają wokoło.

Młoda panienka. Gdy bohaterka płacze, pła­
cze i ona chlipiąc w chusteczkę i głośno pociąga­
jąc nosem. Gdy się całują, wdzycha. Podczas far­
sy ma minę ponurą.
Szlagon. W komicznych miejscach, ryczy, jakby 
strzelono z armat. Bije się po bokach, szturcha są­
siadów, zajmuje trzy miejsca i woła: — A niechże 
cię kule biją. — A niech was (iniewiadomo kogo) 
djabli-...

Starszy pan. W najskompilikowaństzym mo­
mencie akcji, gdy w żaden sposób nie można od­
kryć, kto właściwie z tłumu postaci, zamordował, 
gruby pan sapie, jak Iokomoty wa i tak silnie pcha 
się na sąsiada że tamten ledwie dyszy. — Bzdury 
— mruczy pod nosem.

Pan w średnim wieku. Zarzuca pytaniami 
swego towarzyszą. — Jak myślisz, znają go ? — 
Jak myślisz czy to ona wyda ? Niekiedy triumfu 
je — A nie mówiłem ? Odrazu wiedziałem, że tak 
będzie ! Niekiedy się sprzecza : — Ach nie masz 
pojęaia o kinie; przecież to nie ten czarny charak­
ter, to ten drugi. Nic nie rozumiesz !

Uczeń 6-ej klasy, przesiaduje przez trzy se­
anse. Podczas pogoni woła: — Prędzej, prędzej- 
Och niezdara... Już są ! Ućiekać.

Zblaznowany pan- Film się rozpoczyna. Konno 
jedzie młodzieniec- Naprzeciw niego autem pan­
na. Koń się płoszy, młodzi się zaznajamiają. Pan 
mówi : — O tych jestem już spokojny; pobiorą się

Pan dowcipniś. Zabawia swą towarzyszkę kpi 
nami z najdramatyczniej szych momentów Obrazu 
Wskazuje na amanta: — Widzi pani, jak on rusza 
uchem ? — Och, biedactwo, jak się spłakała. — 
Niema obawy tej nic nie będzie ...

Fachowiec- Na płótnie burza -na morzu. Wów 
czas mówi niedbale : — Takie zdjęcia robi się w 
misce z wodą, puszcza się stateczek ...  Gdy aktor 
ka roni łzy, jak perły z pod długich rzęs, „facho­
wiec" m ów i: — To parafina. . . .  A potem od cza 
su do czasu wtrąca niedbale : Stary trick •..

Sułtan Murad I. złożył.

najoryginalniejszy podpis
pod traktatem.

Wielcy ludzie zarówno mężowie stanu jak i 
sławni wojownicy, wtkazują nieraz bardzo wiele 
rozmachu i fantazji w swych podpisach na prze­
różnych dokumentach wielkiej nawet częestokroć 
wagi historycznej. Najoryginalniejszym jednak 
podpisem pod dokumentem urzędowym o dużej 
wartości historycznej jest podpis sułtana Murada 
I. na traktacie, zawartym między Porta Otomań- 
ską i Rzeczypospolitą Raguzą w‘ roku 1365. Otóż 
gdy doszło do podpisywania traktatu, okazało się 
że waleczny Murad zupełnie nie umie pisać- Nie 
tracąc fantazji, wylał sobie na rękę atrament i 
złożył na traktacie jako „podpis" odcisk swej dło-

mieli pieniędzy.Większość dzieci nie ma łóżek,tak 
że zazwyczaj 3 — 4 dzieci śpi na brudnym barło­
gu, przykrywając się rozmaitymi staremi szmata 
mli.

Przemówieni posłanki Ketly wywołało na sa- 
! li bardzo przygnębiające wrażenie. Minister o- 

pieki społecznej Vass niezwłocznie odpowiedział 
j na mowę posłanki, oświadczając, że rząd o stosun 
| kach, panujących wśród górników zagłębia Pili- 
| svórosvar, nie miał najmniejszego pojęcia, a zres-z 
■ tą nie przyouszcza, by sytuacja była tam tak opło 

kama, jaką przedstawiła posłanka Ketly, gdyż do 
ministerstwa opieki społecznej nie wpłynęło ani 
jedno zażalenie od góralików pilisvórvarskich.

Przemówienie ministra opieki społecznej spot­
kało się z ostrą krytyką -ze strony posłów socjali­
stycznych, którzy przypomnieli ministrowi Vasso 
wi, że niedawno do Budapesztu ciągnął demon­
stracyjny pochód górników z Pilisvorosvaru, któ 
rzy pragnęli uzyskać audjencję u ministra opieki 
'społecznej. Przed stolicą górników zatrzymał jed­
nak silmy oddział policji, który zmusił ich do po­
wrotu. Dalej oświadczyli posłowie opozycyjni, że 
władze miejscowe w Pilisvórvarze, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, grożącego ludności 
robotniczej, żyjącej w skrajnej nędzy, wystosowa 
ło specjalny memorjał w tej sprawie do urzędów 
centralnych, który jednak po drodze jakoby miał 
(zginąć- Wśród ogólnego podniecenia na sali obrad 
oświadczył wobec tego minister Vass, iż całą skan 
daliczną tę sprawę dokładnie zbada i podejmie od 
powiędnie kroki, by położony został kres opłaka­
nym stosunkom wśród górników pilisvórosver- 
skich.

m.

Nędza wśród dzieci na Węgrzech
Zimę przeżyty boso, o głodzie i mrozie
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* Występ chojnickich harcerzy.
Więcbork. W środę wystawili u nas chojnic­

cy harcerze sztukę p prof. Bieszka pt. Krwią Ka­
płańską. Sztuka była doskonale odegrana i powin 
szować można autorowi tak dobrego dzieła. Sala 
była przepełniona.

Niezwykły sposób kradzieży.
Nowe. W  niezwykły sposób okradzionym zo­

stał jeden z tutejszych kupców i właścicieli restau 
racyij. Właściciel lokalu zatrzymał się z paru gość 
mii do późnej godziny w restauracji i wbrew zwy­
czajowi nie zabrał ze sobą, do mieszkania kasy z 
zawartością Dopiero pewien młody człowiek z po 
śród personelu zaniósł kasę do mieszkania prywa 
tnego, gdzie brak jej zauważono dopiero w ciągu 
następnego dnia. Kaseta zawierała w gotówce, we 
kslach oraz papierach wartościowych ogółem 1000 
zł. Jakim sposob. przepadła kasa wraz z zawarto­
ścią, dotychczas nie stwierdzono.

Złodzieje okradli robotnika.
Morgi, pow. Nowe. W  bierz, tygodniu włamali 

się złodzieje do domu robotnika Szymańskiego w 
Pastwiskach i skradli rower, lecz niestety zostali 
spłoszeni i tutejszej policji państw- udało się zlo- 
dizieji wytropić i paszkod- mógł odebrać swój ro­
wer. Napewno kara złodzieja nie minie.

Wiadomości kościelne-
Pelplin, W pierwsze święto Wielkanocy, od­

prawił sumę w katedrze Ks. Kanonik Michalski. 
Sumę zaszczyciłswoją obecnością J. E. Ks. Biskup 
Stanisław Okoniewski. Pienia wykonał chór ka­
tedralny. (a)

Wystrzegać się przed oszustem.
Gąsiorki, pow. starogardzki. W  tych dniach 

pojawił się tu agent Franciszek Paluchowski z 
Nowego który za wielką namową sprzedał p. Te­
ofilowi Felchnerowii starą wirówkę za 100 zł i na 
dwa lata na odpłatę. Tylko agent oświadczył, że 
p. Felchner ma mu się podpisać na dwa lewitki, 
na jeden że jest winny 100 zł. a na drugi, że w i­
rówkę napewno zatrzyma Poszkodowany nie 
wiedział, że ma z wekslami do czynienia i podpi­
sał się. Kilka dni potem przynosi listowy weksle 
z poctzty, celem wykupienia takowych 'jeden na 
100 zł- drugi na 200 zł. P. Felchner weksle zapłacił 
a Bahichowskiemu za oszustwo wytoczył skargę. 
Oszust zrobił to w  ten sposób, że gdy dawał wek­
sle do podpisania, zagiął opłatę stemplową na stro 
nę drugą, aby poszkodowany nie wiedział, że ma 
z wekslem do czynienia.

Stan wody na Wiśle.
Grudziądz. W ostatnich dniach pękły na W i­

śle i popłynęły w stronę Gdańska. Rzeki Osa i 
Trynka wpadające do Wisły wylały, a poziom o- 
statniiej znacznie się podniósł. W  chwili gdy to pi 
szemy podniósł się o 3 metry ponad normalny 
stan. Zrozumiałą sensację wywołała sarna, która 
przypłynęła na krze lodu- Koło fortecy złowiło ją 
wojsko i otoczyło ją stosowną opieką. (a) 

Złodziej zboża aresztowani.
Nowydwór, pow. grudziądzki. W  ostatnim 

czasiie rozościła się w szerokiej okolicy manja kra 
dzieży zboża. I tak okradziono ze zboża p. Gehrma 
na z Nowegodwora oraz Szkołę Rolniczą w Bielaw 
kach. Złodzieji w dwóch wypadkach aresztowano

Napady bandyckie w pow. chełmińskim.
Chełmno. W nocy około godziny 1 z poniedzia 

łku na wtorek napadło kilku niiewyśledzonych 
bandytów uzbrojonych w rewolwery na młynarza 
p. Krampica w Pniewitem. Włamywszy się do ku­
chni i śpiżarni urządzili sobie włamywacze sutą 
biesadę, oodczas której nieco głośno się zachowy­
wali, ozem zbudzili gospodarza domu. Ten, sły­
sząc podejrzliwy szmer .dochodzący go z kuchni, 
wszedł do niej i spłoszył nieproszonych „gości**-

Jeden z nich wystrzelił z rewolweru do wcho­
dzącego, nie raniąc go na szczęście poczerń spraw 
cy napadu zbiegli niiepoznani.

W  jakąś godzinę później napadli ci sami praw 
dopodóbraie zbrodniarze domostwo rolnika p. Woj 
newskiego w Pniiewitem. Ten, posłyszawszy ło­
skot w przyległym pokoju, uzbroił się w siekierę i 
wpadł nagle między bandytów by ich odeprzeć. 
W  tej chwili padły trzy strzały wymierzone w stro 
nę p. Wojinowskiego, z których dwa zraniły żonę 
jego, stojącą w progu.

Bandyci, nie zdążywszy niczego zrabować, 
zbiegli pod osłoną nocy. — Uwiadomiona o napa­
dach policja wszczęła akcję śledczą i jest już na 
tropie bandytów, których ujęcia spodziewać się 
należy wkrótce-

Za 50 gr. dostali po 2 lata więzienia.
Chełmno. W sierpniu 1928 roku wracał wo­

zem późnym wieczorem do domu, do wsi Rafy w 
powiecie chełmińskim, gospodarz F. Łabaj- Na mo 
ście pod Fordonem zastąpiło mu drogę 2 oprysz- 
ków. Jeden zatrzymał konie, drugi zażądał port­
monetki. Ponieważ było w niej wszystkiego 50 gr. 
napastnicy izaczęli się domagać więcej pod groźbą 
śmierci. Groźbie towarzyszyło silne uderzenie w 
głowę. Wówczas Łabaj począł rozpaczliwie wołać 
o pomoc- Na krzyk zbiegli się ludzie i napastni­
ków ujęto. Okazało się, że byli to znani złodzieje 
recydywiści z Fordonu: Tobolewski i Wiśniewski.

Sąd okręgowy w Toruniu skazał ich po 2 lata 
więzienia. Wyrok ten sąd najwyższy zatwierdził 
oddalając skargę rewizyjną skazanych.

Nadleciały czarne bociany.
Bratjan, pow. lubawski. Na łąkach bratjań- 

skioh ujrzano w tych dniach parę czarnych bocia­
nów. W dawnych czasach zjawienie się takich eg­
zotycznych gości uważano za złą wróżbę, a miano 
wicie miały one zwiastować wybuch dżumy lub 
innej zaraźliwej choroby. Dziś oczywiście już nikt 
w takie przsądy nie wierzy, jednak czarne bo­
ciany zależą do wielkiej, rzadkości i stąd cieka­
wość zrozumiała zobaczenia takiego niezwykłego 
gościa. Nie różni on się co do wielkości i postaci 
od zwykłego bociana — różnica polega na tern je­
dynie, że jest cały czarny.

Pożyczki dla rybaków kaszubskich.
Gdynia. Podczas ostat. pobytu w Gdyni min. 

przem. i handu p- Kwiatkowskiego i wojew. pom. 
p. Lamocha, odbyły się konferencje z miejscow. 
władzami admin. na których uchwalono, aby jesz 
cze przed świętami miejscowa agentura państw. 
Banku Ruin. udzieliła rybakom doraźnych poży­
czek- Poza tern wojewoda p Lamot udał się samo­
chodem na wybrzeże celem zbadania na miejscu 
położenia rybaków i zorjentowania się w jakiej 
wysokości powinien urząd wojewódzki przyjść z 
pomocą rybakom.

Ogółem w ostatnich tygodniach już wydano 
rybakom bezprocentowe wzlg. nisko oproeentowa 
ne pożyczki na sumę około 200.000 zł., nie licząc 
bezzwrotowych zapomóg w wysokości kilkunastu 
tys. zł., które rozdał Morski Urząd Rybacki-

Wykrycie prawdziwej jaskini zbójeckiej.
Nowemiasto, pow. Lubawa. Tak często czyta­

my w opowieściach i słyszymy z opowiadań sta­
rych ludzi o jaskiniach, które sobie tworzyły ban­
dy zbójeckie w dawniejszych czasach, kiedy ani 
oko władzy nie było tak czujne i zdolne wyśledzić 
rozmaitych zbrodni i występków, aai ramię spra­
wiedliwości tak wszechwładne, jak dzisiaj. Jed­
nak, żeby było możliwe utrzymanie w tajemnicy 
i ukryciu przez całą prawie zimę takiej prawdzi­
wej jaskini zbójeckiej), urządzonej z niesłychaną 
pomysłowością i sprytem, tak blisko osiedli ludz­
kich i wśród dzisiejszych stosunków, jak podaje­
my poniżej, to wprost wydaje się bajką a jednak 
jest rzeczywistym faktem.

Już od dłuższego czasu dokonywane, a nieuja 
wnione liczne kradzieże w miieście i całej okolicy 
wprawiały ludność w stan silnego podniecenia, a 
czujnej i wrażliwej na tego rodzaju wypadki po­
licji spędzały sen z powiek. Wreszcie jednak, właś 
ciwie przypadek, naprowadził na wykrycie całej 
szajki — dobrze zorganizowanej i ujawnienie ich 
kryjówki, zasługującej na miano prawdziwej ja­
skini zbójeckiej z dawniejszych czasów. Miało się 
z tą sprawą, jak następuje: W czwartek, wieczo­
rem posterunkowy Cz-,z rewiru Tylice patrolując 
po lesie tylicklim, zauważył dwóch osobników, 
skradających się w kierunku gęstwiny leśnej. 
Niepostrzeżenie szedł za nimi, aż naraz ścigani li 
teralnie zapadli się pod ziemię. Ani śladu po nich. 
P. Gz. spamiętał sobie to miejsce i następnego dn. 
poprosiwszy o pomoc w posterunku Policji Pań­
stwowej w Nowemmieście, z 3 swymi kolegami •- 
dał się w poszukiwanie za owem miejscem. — 
Wresczcie natrafiano na ślad- Obstawiono podejrzą 
ne miejsce i z wszelką ostrożnością poczęto wcho 
dzić otworem, pokrytym jałowcem, w głąb ziemi 
gdzie odkryto prawdziwy pałac podziemny. Ban 
dyci byli pogrążeni po nocnych wyprawach w głę­
bokim śnie. To też udało się policji odrazu i z łat­
wością ich powiązać i odstawić do więzienia •/ 
Nowemmieście. Przy bliższem zbadaniu jaskini 
stwierdzono w niej cały arsenał najrozmaitszych 
drogocennych przedmiotów i kosztowności, jak fu 
tra, jedwabie — broń, kosztowne biżuterje — ze­
garki, serwisy i moc żywności. — Długo areszto­
wani wzbraniali się podać swe nazwiska, wogóle 
cośkolwiek;, co dotyczy owej tajemniczej jaskini i 
odkrytych przedmiotów. Wreszcie przecież pokwa 
pili się do poczynienia zeznań. Nazywają się Jan 
Niemra, Antoni Bobruk, Wincenty Manjjak i Jó­
zef Biedraski, pochodzący aż z pod Równa. Łucka 
i Włodzimierza Wołyńskiego- Przybyli tu już póź 
ną jesienią. Jaskinię jako byli wojskowi, zbudowa 
li sobie na wzór podziemnych okopów z wojny z 
wszelkiemi wymogami tego rodzaju, techniki. 

Przez całą zimę żyli z kradzieży i napadów, które 
lim dopomogły do uzbierania sobie niebywałych 
zapasów. Z nastaniem wiiosny zamierzali wraz ze 
swym olbrzymim łupem przenieść się w swe ro­
dzinne strony. Jednak przeszkodził im ów szczęśld 
wy traf, który też niejednemu dopomoże do odzy 
skania skradzionych już dawniej rzeczy . Mister­
nie urządzona jaskinia napewno w święta ściągnę 
ła liczne rzesze ciekawych i żądnych sensacji. Na 
razie miejsce to obstawione jest posterunkiem poli 
cyjnym.

Nieszczęsne skutki zabobonu.
Krasnołęka. pow. działdowski. W  tutejszej 

wiosce mamy dwoje staruszków Z., z których on 
jest niewidomym, a ona niedomaga na nogi. Pielę 
gnowaniem staruszków zajęła się bezinteresow­
nie żona robotnika T. Pewnego dnia robotnikowi 
T- zmarło dziecko, a w krótce poteim zacha/rowała 
mu żona. Strapiony mąż, zamiast zwrócić się do le ,

karza, udał się do pewnej znachorki do Działdowa 
która orzekła, że żona jego jest oczarowana. Wo­
bec takiego dictum ów robotnik poszedł do swych 
sąsiadów, ułomnych staruszków których, a zwła­
szcza niewiastę podejrzewał o czary i im srodze 
nawymyślał. Po upływie pewnego czasu robotnik 
T. poszedł do staruszk. jeszcze raz i zamknąwszy 
za sobą drzwi na haczyk, obił staruszkę na kwaś­
ne jabłko, a niewidomego staruszka, który swą żo 
nę chciał bronić, także poturbował. Krewkim ro­
botnikiem zajęła się policja i z pewnością, gdy za 
swój czyn znajdzie się za kratkami, będzie miał 
sposobnonść do badania, czy warto walczyć z cza­
rownicami-
Z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji Oświatowej 

w Toruniu.
Toruń. W dniu 26 bm. odbyło się w Toruniu 

posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Oświatowej 
pod przewodnictwem Kuratora Okręgu Szkolnego 
p. Szwemina w obecności p- Wojewody Pomorskie 
go przy udziale reprezentantów następujących 
Towarzystw: „Katolickiego Związku Młodzieży 
Polskiej“, „Związku Obrony Kresów Zachodnich 
Związku Powstańców i Wojaków, Związku Te­
atrów Ludowych, Związku Kół Śpiewaczych i 
Strzelca.

Przedstawiciel „T. C. L.“ usprawiedliwił swą 
nieobecność. Zebrani obradowali nad organizacją 
oświaty pozaszkólnej na terenie województwa o- 
partej o samorząd i towarzystwa. Władze szkolne 
poinformowałyzebranych o zamierzeniach swoich 
odnośnie do zrealizowania prac z zakresu oświaty 
pozaszkólnej, zwracając uwagę na bardzo ważną 
pomoc, jaką okazały samorządy powiatowe i miej 
skie przez uchwalenie odpowiednich budżetów o- 
świiatowych.

Budżety te dadzą możność zaangażowania po 
wiatowych referentów (instruktorów), którzy o- 
becnie przygotowują się na speojalnym 2 miesięcz 
nym kursie oświatowym. Wojewódzka Komisja 
Oświatowa aczkolwiek złożona z przedstawicieli 
towarzystw o różnorodnej ideologji i kierunkach 
jednakże, jednomyślnie, powzięła rezolucję wska 
żującą na to, że przy podjęciu na szerszą skalę, 
pracy oświatowej wszystkie towarzystwa kultu­
ralno - oświatowe winny iść łącznie i wzajemnie 
ułatwiać sobie pracę ośwatową, aby w ten sposób 
dać przykład całemu społeczeństwu, że są dziedzi 
ny pracy, gdzie przy dobrej woli, mogą współdzia 
lać nawet najbardziej różniący się poglądami- 0- 
brady zakończono uchwaleniem dyrektyw dla Po 
wiatowych Komisyj Oświatowych.

Bluźniercze napisy w kramiku żydowskim.
Toruń. Było to w Gnieźnie w roku 1897. W jed 

nym ze sklepów tamtejszych naturalnie żydow­
skim, w Rynku Żyd ( nazwiska nie pamiętam) wy 
stawił w oknie chustki do nosa z nadrukowanym 
na każdej z nich obrazem •.. Matki Boskiej Czę­
stochowskiej !

Żyd był pewien, że wieśniacy, zjechawszy się 
na targ, odrazu rozkupią wszystkie. Tymczasem 
co się stało ? Poczciwy nasz lud polski, zobaczyw­
szy takie znieważenie Matki Boskiej wtargnął do 
sklepu i tak dosadnie wyraził swoje oburzenie, iż 
Żyd natychmiast wycofał chustki z okna i ze skle 
pu, a Polacy nie kupowali odtąd u bezczelnego se- 
mity.

Tak było w Gnieźnie, za czasów pruskich. A 
teraz czy Żydzi postępują inaczej w Polsce ? Może 
jeszcze bezczelniej ! Oto dowód, o którym przeko 
nać się można wprawdzie nie w Gnieźnie, lecz w 
Toruniu. Nowy Rynek 13, właśc. Szulim Halberg.

Dnia 29 marca widnieją tam w oknie wystaw- 
kartki z napisami „Alleluja** na rozmaitych częś­
ciach odzieży a nawet dosłownie: „Alleluja ! Mę­
skie kalesony** ! ! Lub: „Alleluja ! Skarpetki!“ 

„Alleluja** — wyraz hebrajski — znaczy: 
„Chwalcie Pana** ! A używany jest przez Kościół 

katolicki dla wyrażenia radości z powodu 
zmartwychwstania Chrystusa.

Taki napis na kalesonach i skarpetkach w 
żydowskim kramiku ? ! ! — Czyż to nie ohyda ? ! 
Toć to szyderstwo ! Do tego stopnia doszła już 
bezczelność żydowska.

A Polacy co ?
Tłoczą się do sklepu żydowskiego ale nie by 

Żyda nauczyć poszanowania świętościjak ongi w 
Gnieźnie, ale by zakupywać u niego nawet z ta­
kim napisem towar za swoje ciężko zapracowane 
pieniądze.

Wstyd ! ! !
Zasądzenie krewkiego obrońcy.

By . 'joszcz. Przed sądem okręgowym w Byd­
goszczy odpowiadał adwokat Dołęga Szczudłow- 
ski, oskarżony o obrazę funkcjonarjuszy policji. 
Jak wynika z aktu oskarżenia, dr. Szczudłowski 
w piśmie, wystosowanym do Sądu Powiatowego 
w Bydgoszczy w sprawie swej mandantki, twier­
dził, iż funkcjonarjusze policji śledcze1]), jako za­
żyli przyjaciele b- komisarza policji, Czuszkewi- 
aza, usposobionego wrogo wobec klijentki p. Szczu 
dłowskiego, tendencyjne przeprowadzi dochodzę 
nią na niekorzyść oskarżonej. Pismem Szczudłow 
skiiego uczuł się dotknięty b. komisarz Czuszkie- 
wicz i wniósł do sądu zażalenie. Po rozpatrzeniu 
sprawy, sąd skazał adwokata Szczudłowskiiego na 
100 zł. grzywny. Karę umorzona na mocy amneetji



A  Ciesiołka, mistrz blacharski.

0 Bspfiiflii o r g a n ik i?  r z e m ie n ie m
w Chojnicach

Od jednego z rzemieślników chojnickich otrzy 
m&liśmy poniższy artykuł, który ze względu na 
trafność niektórych uwag zamieszczamy w ca-

Sądzimy że artykuł ten wywoła wśród choj­
nickich sfer rzemieślniczych odpowiednie zainte­
resowanie i otrzymamy od zainteresowanych nie 
jedne wyjaśniające uwagi.

W ogółnem zbiorowisku zorganizowanego ży­
cia społecznego gdzie każdy odłam czy rodzaj za­
wodówa nawet. grup społecznych należycie potrą 
fi ocenić wartość myśli zbiorowej czyn zorganizo­
wanej jedynie tylko rzemiosło polskie nie może 
cey nie chce znaleźć wspólnej platformy, na którei 
oy się porozumieć, wypowiedzieć i działać mogło 

Skupiamy się coprawda w poszczególnych 
cechach zawodowych lecz te z powodu swego 

specificznego układu grup zawodowych a bar- 
naiej ‘jeszcze narodowościowych nie były i nie sa 
oraz nie będą należytem wyrazicielem naszej my­
śli rzemieślniczej i narodowej jak i gospodarczej.

-Nie posiadamy natomiast organizacji ogólne i 
łączącej wszelkie kategorje rzemiosła w jedną ca- 
łosc, w jedno wspólne ognisko gdzieby się skupia- 
*° ca*e zycie rzemiosła pólsMego. Idziemy samo- 
pas^ bez, wspólnej myśli działania i wspólnego 
wysiłku ku obronie naszych żywotnych interesów 
ponosząc temsamem nieobliczalne wprost straty i 
to nie tylko materjalne lecz i moralne
^ «n ^ anłiet dalem wysiłku kilku Jednostek z przed 
dwu lat, ku stwnrzemu wspólnej organizacji rze- 
tmeślmczej jak dotąd nic się w tej fprawTe d le j 
me czym. Zawiodły pokładane nadzieje, bezowo­
cne były wysiłki. Ledwie po roku swego istnienia 
stworzona organizacja rzemieślnicza poszła w za-
ktmni!iniel, CZo i usnęła' °  działalności jej cał- 

?ł1u.cho- Rzemiosło polskie jak szło — tak 
dotąd idzie sa/mopas.

ma t i W ^ UoYa Slę PyŁ-anie czy ton stan rzeczy ***?’ nadal, pytam się czy i w przeszłości ttp 
mieślnik polski ma być bezozynnem i patrzeć na 
to jak ogoł rzemiosła polskiego mam. w swej bez 
sile, pytam się czy nie należy stworzyć nowej or­
ganizacji ogólno rzemieślniczej, łączącej w sobie 
wszystkie zawody rzemiosła polskiego przez któ

Z ^  ‘nTlsilami daiałać, p ra c o w a / b ^ to y  
mogli dla dobra własnego i narodowego.
nam«i?nHK-^rgaili^aCji’ której na własnej skórze nam się odbija — odczuwa dziś cały ogół rzemio-
sła polskiego I stalje przed nami pytfnie j T t u

Czy stworzyć nową organizację rzemieślnicza 
— czy tez powołać do życia tę która już raz zbu-
2 f n y a -która tak niechwalehnie P^estaJadziałać. Uważam z swej strony stworzyć oreani- 
2  rzemieślniczą — czysto gospodarczą i kultu- 
alną, apolityczną, w której by się skupiało całe 

życie rzemieślnicze gdzie przy wspólnem sSle 
zasiędą rzemieślnicy zamożniejsi na równi z u- 
bozszemi gdie kzadży dla dobra własnego lecz i 
b liźn io  dorzuci cegiełkę w postaci dobrej radv 
zachęty i dobrego słowa a i poparcia materjalnego 
pod wspólny gmach rzemieślniczej organizacji
KRONIKA MIEJSCOWA. --------

Chojnice, dnia 3. kwietnia 1929 r.
Nowy rachmistrz w Magistracie.

Sa s s s  SSS
Baczność Koledzy Z. Z. D. Ł  kola Chojnice.

w * 1  s ° X

Awanturnik otrzymał nanczke.mIte,
^nany na chojnickim bruku awanturnik R rn7nn„„ri)

S l l a n Ł o f a S ' 1 P' Rinka awantur -̂ kt*ra skończyła

w Sumc o V f a Uu ,i5nauczkę, że popamięta ją na dłuższy czas. ą
Krowa stłnkła okno wystawowe.

n „  Wczoraj w południe prowadził uczeń p. Wincenteeo 
nPdo 5b£fag°  Z UL Dworcowej ^  m fe jsk ie frzeS

Sie szalka ̂ Pt°aŁ°jai e kr0Wa w Pewnym momencie zaczęła 
w s t r z ^ r f i .  k' lż,P.rowadzący ją uczeń nie miał siły do 
l  ^ rozwścieczonego bydlęcia i krowa uderzyła
w  okno wystawowe składu mebli p. 0. Pawłowicz- tłurne 
szybę na drobne kawałki Wartość okna oblicza się ńa 900 zł 
. Niech to będzie przestrogą dla p. p. rzeźników ahv 

Etych bydląt nie pozwolili prowadzić przez miasto U aemu 
uczniowi, albowiem taki chłopak nie zdoła im p o^ ifć  

Uprzytomnijmy sobie bowiem, że gdyby w tei chwili 
^ fjdow ala  się na chodniku jakaś stafsza osobai n ie ź li  

y się usunąć, to poniosła by śmierć na miejscu.
Z Towarzystwa męskiego św. Wincentego a Paulo
M P.nla 1 kwietnia b. r. w klasztorze odbyło się zebranie 
Męskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w Chojni-

Nie należy nam tylko przeceniać własnych
sił 1 ma .eijalnych zasobów, przez tak bezmyślne 
twierdzenie, że tego rodzaju organizacje potrze­

bne tylko dla słabszego rzemiosła- „Nie dla 
mnie bo jestem dość zamożny materjalnie, zaso­
bny społecznie a więc do mnie się to nie odnosi 
ja tam stawać nie mam potrzeby".

O nie- Nikt z nas nie jest w tej możności po­
wiedzieć, że życie swe zakończy w beztrosce i spo­
koju, jakże nikt nie może twierdzić, że życie swe 
zakończy jako człowiek zamożny czy bogaty, acz 
mu obecnie szczęście sprzyja. Fortuna kołem sie 
toczy. •
, ,, A w życiu człowieka zachodzą okoliczności 
które najbardziej silne jednostki maiterjalnie naj­
lepiej sytuowane za jednym zamachem zucą na 
dno nędzy i rozpaczy. Choroba, przewlekłe przesi­
lenia gospodarcze, utrata rynku zbvtu, utrata kli­
enteli już niejeden warsztat pracy zrujnowały 
Rzemieślnik wczoraj jeszcze człek zamożny, dżiś 
już nie miał zaco chłeba kupić. A czv ty dziś za­
możny rzemieślniku, wiesz że ciebie to jutro spot­
kać może? Nie ociągaj się więc i nie gardź twem 
brate.m uboższem od ciebie.

Uczmy się od obcych, a w szczególności od na 
szych pobratymców Czechów, gdzie życie rzemie- 
slniczo - organizacyjne jest najsilniej wśród na­
rodów słowiańskich rozwinięte. Tam każdy rze­
mieślnik — zamożny czy biedny należy do organi­
zacji, tam do organizacji rzemieślniczych należą 
drobni i ciężcy przemysłowcy bez uszczerpku wła 
snej ambicji i godności osobistej, tam radzą nad 
własnym dohryim i dobrym swych materjalnie 
słabszych kolegów, przychodzą im zvpomocą czy 
to poradą czy poparciem materjalnem czy morał- 
nem, każdemu w miarę sił i zasobów. Nie widzi 
się tam tej biedy wśród rzemiosła jak to niestety 
ma u nas miejsce. Bo tam każdy rzemieślnik dzię 
ki swej przynależności do organizacji rzemieślni­
czej ma zapewniony rozwój swego warsztatu, ma 
ułatwiony zbyt swej wytwórczości w tak wyso- 
ko już jakiem są Czechy uprzemysłowionym kra- 
ju. Tam rzemieślnik nie ma tyle mozołu i kłopotu 
chcąc swój warsztat powiększyć, jaki ma rze­
mieślnik polski, gdyż czeski rzemieślnik należący 
do swej organizacji, zwraca się bezpośrednio do 
tejM o zakup maszyn, a ta z swej strony czyni sta­
rania o tani i dogodny kredyt, zakupuje maszyny 
i dostarcza je danej jednostce na warunkach spła­
ty co najmniej pięć letniej.

Lecz też nasi pobratymcy Czesi są jednym 
z najbardziej zorganizowanych narodów słowiań­
skich. I dobrze im przeto. I dobrze dla ich pań- 
stwa.

A czy i my rzemieślnicy polscy potrafimy sie 
zdobyć na taki wysiłek, potrafimy stanąć na tej 
wyżynie, zdobyć się na pozbycie naszego samo- 
ubstwa, potrafimy sobie zbudować platformę na 

który wspólnym wysiłkiem będziemy pracować 
ula dobra własnego i państwa?

Uważam że tak. Uważam że stać nam na tyle 
abyśmy stworzyli jedną wielką organizcaję rze­
mieślniczą organizacje czysto gospodarczą, nie 
zależną od wszelkich wpływów politycznych, 
gdzie nne będzie starć ani ścierań, natomist łą­
czyć nas będzie jedna wielka myśl wspólnota na­
szych interesów

Str. 5.

Pokłosie poświąteczne
Spotkał nas zawód — ubiegłej niedzieli — 
spędziliśmy dzień ten wśród śnieżnej bieli, 
nli’kt nie spodziewał się takiej pogody 
i podobnego wybryku przyrody; 
zwłaszcza że mieliśmy dni przedświąteczne 
nawskroś wiosenne, pogodne, bajeczne- 
Każdy przygotował wiosenne szaty 
(bez względu na to ubogi, bogaty).
Stąd wywiązało się rozczarowanie 
i zewsząd wymówne zbyt narzekanie.
\\ ięc zamiast spotkać panny w popeLinach,' 
albo też w barwnych, strojach erep de Chinach 
spotkaliśmy je w kołnierzu, kożuchu....
trzymając od zimna rece na •..........
to samo i u mężczyzn miejsce miało, 
również ich to strasznie rozczarowało,
W bok poszły oczekiwane marzenia, 
nie mogli zrzucić ciepłego odzienia, 
więc każdy kroczył ulicą skulony, 
w swobodzie ruchów zbyt ograniczony, 
a śnieg z przestworza —— z bezbrzeżnej oddali 
choć wolno — lecz ciągle i ciągle się wali 
\Vnet opustoszały ulice gwarne 
i cała niedzióla poszła na marne.
Cóż w takim wypadku robi publika??? 
Najprostszą drogą do domu umyka!,M

Chojnice, dnia 1. 4. 1929 r.
_______ *"r' Doicayk-

cach.

d l i t w f r ^ , 0Zaga‘L PreZeS Len)ańczyk odczytaniem mo- y. Z kolei , prezes p. Lemanezyk odczytał zebranvm
S ^ l ane ° d p™ ie lebn ego  Ks. K lon ik i M a k o w s S
pładńśtwaWani6 Za nadesłane życzenia z okazji 25-lecia k i

. Nast5p,nle r°zdano kartki chlebowe dla ubogich Zło 
też dobrowolne datki na chleb dla biednych poczerń 

branie. P‘ Lemańczyk odczytaniem modlitwy solwował ze-

Ambasador Francji do Rady Okręgowej Związku 
Sokołów w Chojnicach.

sied?eaniSu R a L Un i l ai y po^ zi?tei pa ostatniem swojem po- 
wtołoło Rada 0krp w a  Związku Sokołów w Chojnicach 
wysłała na ręce ambasadora Francji w Warszawie n Tam
pkahff epf szę, kondolencyjną z powodu śmierci Marszalka 

ocha.. Przed świętami nadeszło na ręce p. prof Szczepań
che BRrJmi°nnńeZeS.at Rady os.obiste Podziękowanie p. i iro -  che. Brzm^ " j ° e w tłumaczeniu polskiem następu ąco :

Z powodu zgonu Marszałka Focha raczył Pan mi złn 
n!cachnd° lenCje Rady ° krĘgowej Związku Sokołów w Choj

Bardzo wzruszony współczuciem, które wyraził Pan . 
powodu tej żałoby, która dotknęła tak boleśnii Fmncie ńrń 
szę Pana być wyrazicielem mej wdzięczności wobec Młon
S b o S fm  prlrj9£'
mgo J l i w a i S ! '  ’  zaPewnlenie mego nadewyceej.

Podpis.

Walka na laski L" ° Che'
się w i“ ae S . t0 Wi6lkan0Cy na UL Młyńskiej toczyła 

m r i ,itońi'1 A rabów . napadło na obywatela p. Górkę z ul

2 S W J E K Ł Ł - " *  d0 p“ -
sprawcówan l p f f a energiczne śledztwo celem wykrycia

Przytrzymana za nielegalne przekroczenie 
,,, granicy.
u czoraj straż graniczna przytrzymała niejaka Hnnowa

mVeh H^yv ° Wa- Udała Się ona na święta przńz z^IonąPg ^nicę do Niemiec i przy powrocie do Polski została areszto 
wana w chwili przekraczania granicy.

i * Ujęcie sprawcy kradzieży.
k* r. dokonano śmiałego włamania sie Drzez 

ca  ̂kradzieży “ T ’® Borzyszkowski Spraw
cznolńf spraVa wysSa na^aw. d°Pier°  PrZCZ Zbieg ° koIi' 

Otóżpewna kobieta przybyła do p. Borzyszkowskieen
ZtłAUpU I?)a',ąc przy sobie torebkę pochodzącą z kra­

dzieży, którą p. Borzyszkowski rozpoznał i po nitce do kłph 
ka natrafiono na ślad właściwegń sprawńy. Przy r e S i  
znaleziono u mego 1 damski płaszcz pochodzący z T ra  dziezy u p. Borzyszkowskiego i~vuuuzący z Kra-
ni ®Pra7 Ci r jest ^m idt Herbert pochodzący z Dziekciar 
ni powiat Wyrzysk, którego policja aresztowała i osarwnń 
w tu ejszem więzieniu. Jest on równieżOprawcą kr^zfeży 
w składzie obuwia d. Koszałkowskiego. P ą Kradzieźy |

Otwarcie turnieju zapaśniczego.
no. ^  wczorajszy wtorek nastąpiło otwarcie turnieju w 
pasmczego na sali Hotelu Centralnego. FunkcjTwbritr 
pełnił zastępczo p. Morton. Ję arDntr

Jako pierwsza para weszła na ring Badurski misti 
Pol®k' wagl, średniej i zapaśnik bydgoski Kempa. Walk 
ta obfitowała w klasyczne chwyty jak podwójny nelsoi 
k âwa :̂ zastosowaniu młynka przez Badurskiego tenź
zwykle faRremPę W 19 minUCie' W a*ka byIa P r o w S n a  ni

W  drugiej parze walczyli Rogenbaum znany nam d. ł 
rze z poprzednich turniejów i zapaśnik gdański Sternherf
hr°vg mńńUr? OCi1Żały Walczy P ^ ^ n ie  fSs^ernbergd*bry technik walczy z temperamentem. Udaje mu sie raj 
po raz wyślizgnąć się z groźnej dlań sytuacji. Walka po u 
pływie 25 minut nie dała rezultatu . * *

W  drugiej parze walczyli Rogenbaum znany nam doh 
i atleta ukraiński Ostap. Ukrainiec z furją napadał na sw 
go przeciwnika walcząc siłą. Z powodu jego brutalnej wa 
ka publiczność darzyła sympatją Mortona, który walczy
S tw ń o sT n ^ ih fH 01^ ® ^  Z®' Przy^ ,a widownia T ^ c i  stwo. Ostapa chłodnie. Po tej walce Morton demonstrowa
mi°skuUWrę.la ą * W najmniejsZym szcze8óle opanowan, 

orkiesZi a aj W ŚI° dę WalCZą trZy pary‘ Przygrywać będzi

Echa notatki sądowej.
W  związku z naszą notatką sądową w sprawie d Cza 

z Borowego Młyna p. Stormann leśniczy z SX^ 
wanfaftU Pr° 8‘ naS °  Zamieszczenie następującego spro^

ino Jlu[nerze 74 „Dziennika Pomorskiego" z dnia 29 ma 
ca 192 9roku, zaszła omyłka w notatce „Ciężki uraz cielesm 
Mianowicie me jest słuszne, iż p. Czap ewski S i a ł  do i 
kiejs tarczy, przyczem by został królem łub nie po łow i 
towarzystwie innych osób, tylko polował sam z7 1
a r 18” 1 niby iibacji nie b~ ' » ikt “

Z Urzędu Stanu Cywilnego-
Od 17 — 31 marca 1929 roku.

Tń7efłrńń=v”iaAłẐ ł̂ sil-: maszynista elektrowni miejsk -JózefŁoński, Mickiewicza 44, syn Henryk Józef rnhr>ł. 
ko ejowy Bernard Drażkowski. Dworcowa 31, syn JózS j 
15 EdrninT r ślusarski Bolesław Masloch, Ogrodo

niczny Franciszek Wesołowski, Warszawska 13 reńka gj 
na Stanisława, szofer Jan K o W e S s k f  Warszawska
cóńka Tarta Urazńla kolej?wit Jan Kryger, Ogrodowa Marj^  *Ji szula, asystent magistratu JózefSowac 
Dworcowa 55 córka Irena Aleksandra, robotnik k S  
Anastazy Dziendziela, Szenfeldzka 5, syn martwe hanhi- 
Augustyn Franz, Nowa Ameryka córka to fk  Jadwh 
kolejowy konduktor I. klasy Antoni Kotlenga, Staroszkol 
8, córka, Teresa Marja, mistrz fryzjerski Fryderyk Saut 
Dworcowa 62, syn Erwin Oskar, robotnik koletowy T ^
I lekarski, Błon Zakonna 10 a córka Teresa Eufemia r 
mk Józef Nowak Strzelecka 15 syn WoTci^h p S c a  
ny Mieczysław Laska, Młyńska 19, syn Mieczysław K 
S ^ E u g e n f f k P° ci^ ów Ewaryst Zdrenka, Łanowi

Jażdżewska lat 5 miesiecv
GdtóskT 20n,An(nnlej° T gO Le0na Jażbżewskiego IŁ 
lat żona nhvwtfli a G,lerszewska urodzona Jeszke łat zona obywatela ziemskiego Michała Gierszewskiego
Roślince powiat Tuchola w Zakładzie św Boromńus;
S i Ł f t r 191 58 Prochowa 3- JaninrEmn i Sika 2 ai a .9 mmsięcy, córka hamulczego kolei 
wego Juljanna Ćwiklińskiego Dworcowa 54 Irpna i.1,, i;J 
Domańska 21 lat 10 miesięcy córka kupra AloizeTo ł v
^ k̂ ń'ZłUCłh0WSka, 7- Otylia F'ellrner uProńztia Nińland
KapdtaiaisteaAr»drzńj '‘Zrkeńihń^n^gaTa? Dwmco°wa ‘

a h W s r f C 1*KTch,6„2£ kL. r 8? i r ^
ZnmieJr „ Rlnk 841f t- Augustyńska 5 Gertruda Plisz
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Bardzo ważne dla zbiorowych wycieczek na PWK
Tak skomplikowana organizacja jak P. W. K. jeśli ma 

odpowiedzieć pokładanym w niej nadziejom, musi w naj­
drobniejszych swych szczegółach być obmyślana, Odpowied 
nio od wskazówek wszyscy powinni się zastosować, aby nie 
spowodować chaosu, któryby zmniejszył powagę imprezy 
a przedewszystkiem naraził ją na szkody. Zresztą także in­
teres poszczególnych osób w tym wypadku jest silnie zaan 
gażowany, bowiem niedomagania organizacyjne P. W. K. 
odbiją się przedewszystkiem na wycieczkowiczach. Zatem 
w związku z tern, co powiedziano wyżej różne wycieczki po 
winny się zastosować do następujących wskazówek. Zasto­
sować się ściśle do terminu przyjazdu wyznaczonego przez 
Komitet Turystyczny a szczególnie z naciskiem trzeba pod­
kreślić, iż każda wycieczka musi być przedtem zgłoszona 
To jest kardynalny obowiązek. Tylko zgłoszenie w porę wy 
cieczek gwarantuje otrzymanie taniego mieszkania i poży­
wienia. Ponieważ terminy z&h>szeń do P. W. K. w Poznaniu 
muszą nadejść 15 kwietnia, 1 czerwca i 15 lipca, przeto nale 
ży zgłoszenia ze strony zorganizowanych grup wycieczko 
wych nadesłać do powiatowych Starostów względnie miej­
skich Prezydentów Komitetów dla P. W. K. najpóźniej do 
dnia 5 kwietnia, 20 maja i 5 lipca. Powiatowe Komitety 
ze swej strony najpóźniej do dnia 10 kwietnia, 25 maja, 10 
iipca odesłać muszą te zgłoszenia do Pomorskiej Agencji 
Turystycznej w Toruniu Różana 5.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Lutnia. Lekcje śpiewu odbędą się dziś w środę dla So­

pranu, w czwartek dla Altu, w piątek dla Tenoru. Począ 
tek o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Węsierskiego.

Dyrygent.
KatoUckie Stów. Polskiej Młodzieży Żeńskiej. W  piątek 

dnia 5 bm. odbędzie się w szkole powszechnej j godzinie 8 
wieczorem zebranie plenarne.

Sprawie służ 1 Zarząd.
Baczność Powstańcy i Wojacy. Zebranie miesięczne 

Tow. Powst. i Woj. odbędzie się w środę dnia 3 kwietnia 
br. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Locha.

Na porządku dziennym między innemi wykład p majo­
ra rez. Nieboraka. Liczne przybycie członków konieczne.
Goście mile widziani. r i i ł i

Wolność 11!
Morawski, prezes i por. rez.

Str 6

KRONIKA KOŚCIELNA
Kilka stów o Jerozolimie.

W tych dniach oczy całego świata chrześcijan 
iskiego skierowuję, się na Jerozolimę, gdzie przed 
1896 laty poniósł śmierć na krzyżu Jezus Chrystus 
Syn Boży, by odkupić ludzkość. Dzisiejsza Jerazo 
lima liczy 80000 mieszkańców, w tern 50.000 ży­
dów, 20.000 chrześcijan i 10.000 mahometan- Mia­
sto posiada 4 dzielnice: mahometańskę i żydow­
ską. na wschodzie oraz chrześcijańską i ormiań­
ską na zachodzie. Jerozolima jest siedzibą patrjar 
chów rzymsko - katolickiego, greckiego i ormiań­
skiego, a od roku 1842 również biskupa anglikań­
skiego. W kościele Grobu Świętego w oddzielnych 
częściach odprawiane są nabożeństwa rzymsko - 
katolickie ,gredkie i ormiańskie. Obok znajduje 
się góra Oliwna, góra Gólgoty i Kalwarja, miejsce 
ukrzyżowania Chrystusa^. Za czasów Chrystusa 
Jerozolima była prowincja rzymska, rządzona 
przeiz prefektów- W 70 roku po nar. Chr. z powodu 
powstania żydów miasto zburzono. Odbudował je 
w roku 129 cesarz Hadrjan, zakazując osiedlać się 
w nim żydom. Za cesarza Konstantyna Wielkiego 
Zburzono w jerozolimie świątynie pogańskie, a e 
sarzowa Helena kazała zbudować kościół Grobu 
Świętego. Jerozolima pozostawała w ręku chrze­
ścijan do roku 637 poczem przeszła w ręce Arabów 
Zdobyta podczas wypraw krajowych w roku 1099 
była stolicą królewstwa jerozolimskiego. W  roku 
1187 przeszła w posiadanie Arabów, którzy oddali 
miasto cesarzowi Fryderykowi II w roku 1299. W 
roku 1244 znowu wróciła do Arabów, a od *ok u 
1617 była w posiadaniu Turków. Obsadzana wraz 
z Palestyną w roku 1917 przez Anglików, tworzy 
obecnie, samodzielne państwo arabsko - żydow­
skie pod protektoratem Anglji.

144-
114-

Gielda bydlęca
Poznań, dnia 3. 4. J929.

Cielęta *
b) najprzedniejsze cielęta tuczone 186
cj średnio tuczone cielęta i nsprzedniejsze

ssaki
d) mniej tuczone cielęta i dobre ss-ki
e) liche ssaki

O w ce:
Opa-y- chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne
c) miernie odżywione skopy 1 owce

Świnie s
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej 

wagi
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej 

wagi
d) pełnomięsiste cd 80 do 100 kg. 

żywej wagi
e) mięsne świnie ponad 80 kg.
{) macio'y i póżnt kastry

Bydło:
A. Woły:

b) pełnomięsne wytuczone woły ćd 
lat 4 Ćo 7

B. Stadniki:
b) pełno mięsne młode e
c) m iern i odżywione młodsze i dobrze 

odżywione stare
C. Jało * ki i V rowy:

b) pełnomięsne, wytuczone krowy naj­
wyższej wartości rzeźnej do lat 7

c) starsze wytuczone krowy i mniej do* 
bte młodsze krowy i jałówki

d) miernie odżywione ki owy i jałówki
e) liche odżywione krowy i jałówki

-19§.

174-188*
160- 170 
I40-15D

-150
-122

218—222

210-212

2C8—212 
200 -  200 
170—210*

146-150 

136 — 140

120—126

152-160

140—146 
126-110 

3200— Ho

T a r y f a
opłat targowych u  mieście Clisjnlcach.

W imśl przepisów § 3 statutu z dnia 27. paździer 
nika 1925 r. o poborze opłat ta-gow ch na rzecz nrasta 
Chojnice uchyla się niniejszem taryfę o łat z dnia 21. 
X  1926 r. i zastępuje -ię ją następującą taryfą :

Płacić się mające targowe wynosi:
1) Za miejsca do sprzedaży towarów i rzeczy wy­

kładanych na stołach, koszach, miechach, na 
gromadach (o ile liczba 2 i 3 nie zachodzi) 
płaci się za ma 0,40 zł.

2) Za grzyby, jagody drzazgi, miotły i inne przed­
mioty, pochodzące z lasu, czy to w koszach, 
pudłach, miejscach lub na ziemi wyłożone, 
płaci się za m2 0,20 zł.

3) Za zwyczajne wyroby gar-carskie i z drzewa
koszyki, warzywo świeże, kwiaty i rośliny, płaci 
się za m2 0,30 zł.

4) Za 1 mendel jaj, 1 funt masła, lub 5 funtów
sera i temu po obne artykuły trzymane przez 
sprzedającego sto ąco na ręce w koszach, to­
rebkach targ, lub innych zbiornikach 0,10 zł

15) Za towar wiszący na drągach, płaci się za każdy 
mtr. bieżący l\40 zł.

6) Za wóz z zaprzęgiem bez względu na to, czy
znajduje się na nim towar przywieziony na 
targ lub nie 0,40 zł.

7) Za wóz ztorfem lub drzewem opałowem 0,40 zł.
8) Za taczkę, wózek ręczny lub zaprzęgiem

w psy 
9) Za konia

10) Za bydlę rogate
11) Za osła lub muła
12) Za 1 jelenia
13) Za 1 sarnę
14) Za 1 dzika
15) Za 1 cielaka
16) Za 1 owcę
17) Za 1 kozę
18) Za 1 prosię
19) Za 1 jagnię
20) Za 1 zająca
21) Za 1 świnię
22) Za 1 gęś
23) Za 1 indyka
24) Za 1 bekasa
25) Za 1 kuropatwę
26) Za 1 kurę
27) Za 1 kaczkę
28) Za 1 królika
29) Za 1 parę gołębi
30) Za 1 parę kwiczołów

0,20 zł. 
0,40 zł. 
0,40 zł. 
0,40 zł. 
0,40 zł. 
0,40 zł 
0,40 zł. 
0 20 zł 
0.20 zł. 
0,20 zł. 
0,20 zł. 
0,20 zł. 
0,20 zł. 
0,40 zł 
0,10 zł. 
0,10 zł. 
0,10 zł. 
0,10 zł. 
0,10 zł. 
0,10 zł. 
0,10 zł 
0,10 zł

Dziś o godzinie lj211 wieczorerrTfzasnęła w Panu 
Bogu, zaopatrzona Sakramentami św. moja najdroższa 
żona, matka i córka

ś. p.

Józefo z HamersKich Skibowa
przeżywszy lat 27.

O czem donoszą w smutku pogrążeni

mąż i rodzina.
Górki, Grunsberg, Czarniż, dnia 2. kwietnia 1929 r.

Eksport* c a zwłok odbędzie się w sobotę 6. IV. o godz 
8.30 ze Zakładu św. Boromeusza do kościoła farnego, poczem 
pogrzeb. ®95

Przetarg przymusowy
W czwartek, dna 4 kwie­

tnia o godz. 17,30 sprzedam 
*-a podwórzu spedytora No­
wackiego. najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

1 maszynę do szycia.
Rogowski

Kom. sąd. Chojnice 694

Przetarg przymusowy
W czwartek, dnia 4. kwie­

tnia o godz. 17,00 sprzedam: 
na podgórzu spędyt. No­
wackiego najwięcej dające­
mu za gotówkę:

1 szafę,
! HÓł,
1 kwiat ik.

Rogowski
Kom. sąd. Chojnice 692

Przetarg przymusowy
Dzisiaj w środę, dnia 3. 

kwietnia o godz. 18.06 
sprzedam na podwórzu spe­
dytora Nowackiego, najwię 
cej dającemu za gotówkę.

1 leżankę
z pokryciem.
Rogowski

kom. sądowy Chojnice. 693

0,10 zł
31) Za polecanie b warów krótkich, luksusowych i 

zabawek w koszu lub innym przyrządzeniu do 
noszenia . 0,40 zł.

Opłaty te pobiera się według zajętej przestrzeni
1 Czasu od wszystkich przedmiotów wystawionych na 
publicznych miejscach i ulicach za wyjątkiem artykułów 
żywności dostarczonych przez producentów rolnych
2 statutu z dnia 27. 10. 1925 r ) . . . .  . . , .

Powyższa taryfa obowiązuje od dnia 1. kwietnia
1929 t. 681

Chojnice, dnia 1. marca 1929 r.Magistrat.

Na mocy przvwlleju rakarń winny wszelkie cdst- 
wione konie t j. wskutek wypadku, mianowicie złama­
nie rog, wewnętrzne) zewnętrzne nieuleczalna choroby 
do dal zej pracy n ezdolne, bez różnicy czy mięso na 
pożywienie dia ludzi ssę jeszcze radaje, być u nas zgło­
szone. Tak ch koni nie wolno neźmkom, handlarzom 

t. d. sprzedawać ani d-rować.
Tak samo winny być u nas przy biciu natych­

miast telefoni znie zgłoszone wszelkie inne porzucone 
!ub zdechle zwierzęta, jak kcń, osieł, źrebrę, bydło, 
cielaki, świnie, kozy, owce i t. d.

Ciała winny być aż do odebrania tak przechowy­
wane, aby skóra nie została uszkodzona.

tingrode Po 25 zl.
dłacimy temu przy zamilczeniu jego nazwiska, który takie 
uchylenie się nzm na czas poda do wiadomości, abyśmy 
oprócz skargi prywatnej mogli podobne przestępstwa 
oddać prokuratorjł.

spfiłks Rakorsks no powiat Chojnice
telefon 296. Prochowa 8.

Baczność! Przetarg przymusowy
Reparacje obuwia

wykonuje się prędko ł aku- 
ratnie. Podeszwy dla obu 
wia męvk. z obc. 5.50 zł., 
Podeszwy dla obuwia dams. 
z obc. 3 50 zł. Mabrsł 
tylko pierwsi orzędny. 674

Ernest (Deliami
Rynek 16 1.

Zakład szybk. podzelowania.

Pokój
nmfiltiAftiiiiii]

W czwartek, dn;a 4. bm 
o godz. 13.30 sprzedam w~ 
Szenfeldzie najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

1 fortepian
Zbiórka licytantów o godz. 
12.30 w mo em biurze przy 
ul. Strzeleckiej 38.

Szeleziński
Kom. Sądu Grodzkiego. 692

zaraz do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły u p.E .Grovego,

Człuchów ka 2. 690

OSłoszfllde
w Dzień. Pomorskim.

W środę 27. m. zgu b ilen  
na drodze ze szo-y Bytow- 
skiej do placu Jagielloń­
skiego 687

portfel
z zawartością. Znalazca 
otrzyma 7ó zł nagrody.

Mischka,
Konarzyny pow. Chojnice
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